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Kraków, czwartek 23 maja 1907. 
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Rocznik XVi. 


i dni poświateczne o godzinie 10 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 

20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 


Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 

scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 
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Pr. III. 34/7/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy 
na wniosek c, k. prokuratora państwa po myśli 
$ 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 138 
czasopisma „Naprzód* z dnia 18 maja 1907 arty- 
kuły względnie ustępy artykułów pod tytułem: 1. 
„Rozbój etc.* (str. 1, łam 1) od początku do wyra- 
zów: „orędownika parłamentarnego* oraz od wy- 
razów: „co się działo* do wyrazów: „wyrządzoną 
ludowi polskiemu* (str. 1, łam 3), tudzież: 1. „Man- 
dat zrabowany dla ministra Korytowskiego* od po- 
czątku do wyrazów: „ekscelencya Korytowski* (str. 
2, łam 2), dalej od wyrazów: „Policya dzielnie* do 
wyrazów: „za ministrem Polakiem* (str. 2, łam 3) 
wreszcie od wyrazów: „oto oszuści* do końca (str. 
2, łam 3i4) zawierają znamiona występku z $$ 300 
i 3802 uk., że zakazuje się rozszerzania tych arty- 
kułów, zatwierdza się zarządzoną przez e. k. pro- 
kuratoryę państwa konfiskatę pominionego numeru, 
a cały nakład takowego ma być zniszczonym, albo- 
wiem autor w artykułach pomienionych, względnie 
inkryminowanych ich ustępach, usiłuje zarządzenia 
władz państwowych i autonomicznych przy wybo- 
rach w powadze poniżyć i w pogardę podać, oraz 
podburzyć klasę robotniczą i pobudzić do nieprzy- 
jaznych kroków przeciwko innym klasom towarzy- 
stwa społecznego. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z $21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra- 
sowy. Senat III. Kraków, dnia 20 maja 1907. Po- 
gorzelski. 


„Niewiniątka”, 


„Nowa Reforma* gniewa się na nas zato, 
że po wyborach z 17 maja napisaliśmy: 
„Rozbój wyborczy! —Górązłodzie- 
je i rabusie kart wyborczych!* 
Gniewa się „N. Reforma“ na „insynuacye 
ubliżające czci obywatelskiej członków komi- 
syi i komitetów wyborczych*, gniewa się o 
to, że złodziei nazwaliśmy złodziejami. Ale 
na żaden przytoczony przez nas szczegółowo 
fakt przekupstwa, presyi, teroru i szwindlu 
„N. Reforma“ ani słówkiem nie odpowiada. 

Po wydrukowaniu przez nas fascimile kart 
pp. Petelenza i Korytowskiego ma „Nowa 
Reforma* czelność pisać o tajności wy- 
borów! 

Po przytoczeniu przez nas faktów rabowa- 
nia głosów przez przełożonych w poszcze- 
gólnych urzędach „N. Reforma“ z miną nie- 
winiątka przytacza statystykę wyborców z 
Wesołej, świadczącą, że tam jest dość dużo 
inteligeneyi. I cóż z tego? Czyż ta inteligen- 
cya jest tak nieinteligentną, że wolała takie 
zero polityczne jak Petelenz, niż Daszyń- 
skiego? Nie, „N. Reforma“ wie o tem do- 
skonale. Wie ona, że nie inteligencya prze- 
ważyła szalę przeciw Daszyńskiemu, lecz 
steroryzowanie ludzi ubogich, jak akcy- 
źnicy, straż pożarna, urzędnicy różnych ka- 
tegoryj, — ludzi, którzy płakali, gdy stał 
się wiadomym wynik wyborów. Wie dalej 


„N. Reforma“ bardzo dobrze, że to wszystko 
nie byłoby się na nie zdało Petelenzowi, gdy- 
by nie to, iż do komisyj wyborczych — 
wbrew wyraźnemu brzmieniu instrukcyi mi- 
nisteryalnej z 8 lutego — nie dopuszezo- 
no anijednego przedstawiciela na- 
szego stronnictwa. O tem „Nowa Re- 
forma“ milczy... Milczy o pijatyce w Czytel- 
ni kolejowej, milczy o hyenach, które po 
10 złr. kupowały głosy na Petelenza... 

Cytuje „Nowa Reforma“ słowa „Arbeiter- 
Zeitung”, że ryzykownem było postawienie 
kandydatury Daszyńskiego w tak małym okrę- 
gu. Tak jest, „Arbeiter-Zeitung* ma racyę, 
twierdząc, że w tak małym okręgu wystar- 
czy przeciwnikowi, jeżeli ukradnie nam pa- 
ręset głosów. Istotnie, dzięki kradzieży pa- 
ruset głosów został wybrany p. Petelenz. Ale 
„Arbeiter-Zeitung* przyzwyczajona do euro- 
pejskich stosunków, a nie znając galicyjskich, 
myśli, że wielki okręg stanowi swoją ma- 
są już pewną ochronę przed rozbojem wy- 
borczym. Tak jest gdzieindziej, ale nie w Ga- 
licyi. U nas, w naszej kochanej ojczyźnie, 
im większy okręg, tem bardziej 
masowy rozbój wyborczy. Np. okręg 
Podgórze-Wieliczka-Bochnia, gdzie 
mandat zrabowany został dla p. Korytow- 
skiego: w Wieliczce przy głosowaniu, gdy 
wyborca-górnik oddawał kartę, przez którą 
na zewnątrz nie przebijały znaki wytłoczone 
na kartkach Korytowskiego, radca salinarny 
Miller otwierał taką kartę bez ceremonii! 
I dlatego dr Bobrowski otrzymał w Wieliczce 
tylko 109 głosów, — a p. Korytowski został 
wybrany... A w okręgach wiejskich — bar- 
dzo wielkich, dziesięć razy większych, niż 
Wesoła — rabunek wyborczy przechodzi roz- 
miarami wszystko, co dotychczas kiedykol- 
wiek się działo przy „galicyjskich wyborach“. 
W żadnym okręgu wiejskim, mającym przy- 
stąpić do ponownego wyboru, nie dano 
kart głosowania wyborcom. Czy to 
może także „insynuacya*, panie Konopiń- 
ski ? 

Piszesz pan w „Nowej Reformie*, że na- 
zywając wasze złodziejskie sztuczki po imie- 
niu, instygujemy do gwałtów. Nie, nie do 
gwałtów, ale do pogardy, na którą zasłu- 
gujecie! Pogarda wszystkich uczciwych ludzi 
już dziś na was spada. Już dziś na kolei 
tych wszystkich, którzy się dali w dniu 17 
maja spoić w Czytelni kolejowej, i tych, któ- 
rzy swoje głosy sprzedali po 10 złr., nazy- 
wają kolejarze pogardliwie petelenzami... 

Z mnóstwa faktów, świadczących o maso- 
wej presyi i masowych fałszerstwach, prakty- 
kowanych na Wesołej, a przez nas opubli- 
kowanych, zakwestyonowała „Nowa Refor- 
ma* jeden z pewnym kolejarzem, którego 
wyższy urzędnik namawiał do powtórnego 
głosowania. 
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To bajka, bo jakże można głosować po- 
wtórnie, skoro na legitymacyi jest odnoto- 
wane, że głos już został oddany — z udaną 
naiwnością pyta „N. Reforma“. Naiwność to 
owej przysłowiowej dzieweczki z gatunku 
już bardzo otartych, która zapytywała swą 
mamę: „Was ist das ein Leutnant ?* 


Doboszyński podróżnik. 


Niezwykle żywotnym i ruchliwym polity- 
kiem jest p. dr Adam Doboszyński. 
Wyrzucony z siodła kandydackiego za wpły- 
wem socyalistów krakowskich, usunięty na 
bok przez powszechne oburzenie za jego 
sprawki, odsłonięte w sądzie rzeszowskim, 
nie dał za wygraną i puścił się w podróż za 
kandydaturą po kraju. 

Przez kilka dni widywano go na wszyst- 
kich drogach w Żywieczczyźnie, kondu- 
ktorzy zaznajomili się z tą Korpulentną po- 
stacią na wszystkich stacyach, a przed nim 
szła legenda o wielkim worku ze złotem, 
apetyty rosły, hyeny wyborcze skomliły ra- 
dośnie... 

Doboszyński chciał najpierw kupić — 
aptekarza, żywego aptekarza, aby przez jego 
głosy zostać już nie posłem, ale bodaj kan- 
dydatem. Ale aptekarz okazał się po wybo- 
rach zbyt „lekkim“, bo sam nawet do wy- 
borów dalszych nie miał czem walczyć. Więc 
podróżnik krakowski zwiał co prędzej z Ży- 
wieczczyzny. 

Wypłynął ze stratą trzech dni w Bialskiem. 
Jeszcze do Oświęcimia nie dojechał, a już na 
dworcu opowiadano sobie, że jedzie gruby 
pan z pieniądzmi od Krakowa i że czekać 
go będzie przy pociągu — komisarz policyi 
p. Krzyżanowski, pierwszy punkt za- 
czepienia dla „demokraty* Doboszyńskiego!... 

Przyjechał; prowincyonalne hyeny okiem 
znawców obejrzały go, zważyły jego pełny 
trzos i powlokły się za nim do Oświęcimia. 

Wnet widziano go w Białej i Bielsku, gdzie 
ma być wykonany plan Doboszyńskiego pro- 
sty, ale solidny. 

Na piekarza Dobiję nie miał co liczyć; ten 
bliski mandatu i jako typowy drobnomie- 
szezanin za nic w świecie nie ustąpi. Ale 
jego towarzysz ksiądz Hanusiak może się 
okazać mniej odpornym na — argumenty demo- 
kratyczne Doboszyńskiego. Więc albo Hanu- 
siak zniknie zupełnie z widowni i zostanie 
znaleziony w pugilaresie demokraty, albo dr 
Doboszyński pójdzie skromniejszą drogą 
i zostanie na razie jego zastępcą, a potem 
po jego plecach wejdzie do parlamentu, aby 
ratować oczywiście „naród* i zasady demo- 
kracyi polskiej. 

Ten drugi wypadek miałby jednak — 
dziurę. Oto dotychczasowym zastępcą ks. Ha- 


nusiaka był Marek, robotnik chrześcijań- 
sko-socyalny. Księdza pugilaresem zwalczyć 
łatwiej, niż ambitnego robotnika... Więc de- 
mokrata polski i podróżnik p. Doboszyń- 
ski będzie miał jeszcze więcej wydatków, 
a w każdym razie przykrości jego odbiją się 
nietylko na pugilaresie... 

Ale czegoż nie zrobi „polski demokrata* 
dla swoich zasad — no i dla mandatu. 


Rozboje wyborcze. 


Wbrew przyrzeczeniu ministra nigdzie sta- 
rostwa nie wydają wyborcom kartek do po- 
nownego głosowania. 

Jest to rozbój w biały dzień! 

W Rosyi wybory do Dumy nie odbywały 
się tak skandalicznie, jak te wybory gali- 
cyjskie ! 

Chcą nam znowu ukraść kilka man- 
datów ! 
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Towarzysze! W piątek rano o godzinie 7 
udajcie się ze swemi legitymacyami do lo- 
kalów wyborczych, weźcie kartki od komisa- 
rzy wyborczych, baczcie, żeby były miewy- 
pełnione nazwiskami klerykalnych kandy- 
datów — i wyjdźcie z temi kartkami z lo- 
kalu wyborczego matychmiast! Nastę- 
pnie wypełniwszy je nazwiskami naszych 
kandydatów, wróćcie do lokalu wyborczego, 
aby je oddać do urny. 

* 
* * 

Z Wieliczki donoszą nam: 

We wtorek na jarmarku w Wieliczce 
policyanci aresztowali każdego, kto w 
rozmowie oświadczał się przeciw kandy- 
daturze Bujaka. 

Równocześnie starosta Szczerbiński 
urządził sesyę wójtów, na której o- 
świadczył, że kartki do głosowania będą 
dopiero podczas głosowania w piątek wy- 
dawane przez komisarzy wyborczych; gnie- 
wał się, że Klemensiewicz dostał tyle gło- 
sów i zapowiedział, że „nie śmie się to 
powtórzyć* i że „Bujak musi zostać wy- 
brany*. 

Górnicy salinarni Śliwa i Cieślik 
zostali przez radcę salinarnego Millera 
wydaieni z pracy za to, że głosowali 
na socyalistę. 

* * 

Z Kołomyi donoszą nam: 

Na 5000 wyborców zaledwie 750 otrzy- 
mało od magistratu legitymacye wyborcze. 

Żaden socyalista i żaden syonista legi- 
tymacyi nie otrzymał. Na skutek zażale- 
nia do ministerstwa, nadszedł od ministra 
spraw wewnętrznych nakaz, aby doręczo- 
no resztę legitymacyj. Burmistrz wykonał 


M. AE I 
Życie ludzkie. 


Ciemny zarys główki kobiecej patrzył wprost 
na Konczajewa, który z jakąś słodką, rozwe- 
seloną tkliwością domyślił się, że nie jest wi- 
dziany. 

— Kto tam? — zapytał się dźwięczny i 
świeży głosik. 

Konczajew uśmiechał się ku dziewczynie i 
myślał. 

— Kto tam? — powtórzyła Zineczka, Kon- 
czajew jednak przemilczał i tym razem. Z 
niepewnych ruchów ramion i piersi widać 
było, że panienka zaczyna się niepokoić. 
Konczajewa brała chętka odezwać się i ro- 
ześmiać, ale coś tkliwie-figlarnego powstrzy- 
mywało go. Czuł, że Zineczka chce odejść, a 
nie wiadomo czemu, nie może i też czuje 
coś dziwnego. Między tem dwojgiem ludzi 
tworzyła się jakaś milcząca i wzruszająca 
gra, od której Konczajewowi biło silnie i na- 
pięcie serce, a Żineczce szybko różowiała de- 
likatna skóra na policzkach i skroniach. Dzie- 
wczyna uśmiechała się w mrok niepewnie, 
wsłydliwie i wesoło, potem nagle poruszyła 
się całem ciałem, jakby zrywając się, by ujść 
od czegoś niepokojącego i niezrozumiałego. 
W tejże jednak chwili Konczajew, jak gdyby 
go ktoś pchnął, szybko powiedział: 

— Zineczko, to ja... 

Widać było, że dziewczyna zadrżała i na 
mgnienie zamarła wszystka. 


— Chodźcie tu, — cicho i ostrożnie mó- 
wił z mroków Konczajew: — pójdźmy się 
przejść. Noc taka ciepła, au was tam w kar- 
ty grają... duszno... No, niech ich tam Bóg!... 

Zineczka chwilę milczała, a milczenie to 
niepokoiło czemuś Konczajewa. 

— Zaraz, — odezwał się wreszcie kocha- 
ny głosik, i Zineczka cofnęła się w tył. Cie- 
mna, mocna sylwetka znikła, i znów było 
widać czerwony, płomieniejący owad, który 
nieruchomo siedział w kącie ściany, jak gdy- 
by szpiegując kogoś. 

Przez kilka minut było ciemno i pusto. 
Konczajew, oparłszy się plecami o sztachety, 
zaczął patrzeć do góry na niebo, gdzie było 
tak wiele gwiazd, że zdawało się, iż ciemne 
niebo zasypane jest gęsto złotym piaskiem. 
Daleko, daleko, jeszcze dalej i wyżej, niż 
gwiazdy, powietrznie i smutno rozpyłlała się 
droga mleczna. Gwiazdy cicho i tajemniczo 
poruszały się w niedościgłem, chłodnem mil- 
czeniu, i im dłużej Konczajew na nie patrzał, 
tem one dalej i wyżej uchodziły w swą chło- 
dną, ciemno-niebieską powietrzną przestrzeń. 

Konezajewowi zaczęło być czemuś smutno. 
Cicha troska, jak mała cienka żmija, ledwo- 
łedwo, ale złowrogo poruszyła mu się w ser- 
cu. Tak jasno, jak nigdy, uprzytomniło mu 
się, jaka straszna, niezmierzona odległość 
dzieli go od tych zagadkowo-przepięknych 
światów, jak marny i mały jest on sam wśród 
niezmierzonej wzrokiem otchłani, i jak ma- 
lutką ta ziemia, na której stoi w ciemnymi 
wąskim zaułku. Jak gdyby od dotknięcia ja- 
kiegoś oddechu lodowatego zaczęło mu być 
zimno, straszno i tęsknie. 
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— Przecież to wszystko takie same świa- 
ty, takie samo życie... — pomyślał Koncza- 
jew. — Być może, tam już gdzieś przeżyto 
wszystko, co można przeżyć w wieczności, 
i do niczego nie doszedłszy, życie zamiera 
w nieznanych nam mękach. A gdzieindziej 
rozkwita dopiero, nie tak jednak, jak u nas, 
lecz całe w słońcu, w kwiatach, w radościach... 
I nigdy, nigdy nie dowiem się, co tam ta- 
kiego... Kiedyś ziemia umrze, a to wszystko 
pozostanie, i takież zimne, nieogarnione bę- 
dzie niebo, tak samo rozpylać się będzie 
droga mleczna i poruszać się będą gwiazdy. 
Cóż znączy całe me życie, nasza rewolucya 
słynna ?... Gdzie ona, mówiąc poprostu ?... 
Czy warto wobec tego... 

Dziwnie mętnie przypomniały mu się zda- 
rzenia tego dnia: Ławrenko, otyły, leniwy 
człowiek — pudło żelazne na dalekiem mo- 
rzu, pływające tak, jak gdyby nie byłozokru- 
chem, lecz czemś wielkiem, a nawet wie- 
cznem — dzień jutrzejszy... Nagle złość nie- 
świadoma, rozpalająca się z szybkością na- 
tychmiastową, jak błyskawica, wyszedłszy 
skądś, z tajników serca Ściśniętego, zadała 
Konczajewowi cios w głowę. Brakło jej upły- 
wu i treści, wszystko było majestatycznie 
puste i niedościgle zimne. Próżnia męcząca, 
ak biała, gryząca mgła, wypełniła głowę Kon- 
czajewowi, który bezsilnie i kurczowo zaci- 
snął pięści. Ale w tej samej chwili zaskrzy- 
piała gdzieś bojaźliwie furtka i coś zabielało 
w mroku, jak obłoczek lekki, chwiany przez 
wiatr nocny. 

Zapominając o wszystkich swych duma- 
niach, Konezajew bezwiednie odrzucił czapkę 


jeszcze dalej na tył głowy i radośnie, wyczu- 
wając piękno i siłę męską swych ruchów, 
poszedł na spotkanie Zineczki. Ta podała mu 
ciepłą, maleńką dłoń i popatrzyła nań zdołu 
swą delikatną, młodą, jak wiosna, twarzy- 
czką, z wielkiemi, jakby radośnie zdziwio- 
nemi oczami. 

— Jak się macie? — powiedział Koncza- 
jew z całej piersi. — Dokądżeż pójdziemy ?... 
Na brzeg?... przez ogród?... 

Zineczka obrzuciła go wzrokiem. 

— Niech będzie — przez ogród. 

Milcząc wyszli z zaułka na bulwar opu- 
stoszały, przeszli go zwolna, patrząc oboje 
mimowoli na dalekie czerwone i niebieskie 
ogniki i weszli w ciemną aleję ogrodu, która 
cicho zaskrzypiała im pod stopami niewy- 
raźnie bielejącym w ciemnościach żwirem. 
Cisza zupełna otoczyła ich zewsząd, jak gdyby 
tu właśnie było jej spokojne królestwo. Do- 
koła były ciemne krzaki i drzewa, mrok 
czarny rozpościerał się za nimi, to gęstnie- 
jąc, to rozpływając się na polankach, a'przed 
nimi, nad samą ziemią, dziwnie, jak we 
śnie, błyszczała nisko jaskrawa gwiazda. 
I zdawało się, że błyszczy na końcu alei, 
a oni idą prosto ku niej. 

Już dawno przechadzki ich były takie mil- 
czące, naprężone i dziwne, jak słowo niedo- 
mówione; te myśli gorące i lśniące, które 
dawniej tak spieszno im było wypowiedzieć 
sobie nawzajem, nagle jakoś wyschły, spło- 
wiały i stały się zbyteczne, jak opony z naj- 
lżejszej nawet materyi między dwoma gorą- 
cemi, szukającemi pieszczot i uścisków mło- 
demi ciałami. (D. e. n.) 
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ten nakaz w taki sposób, iż obwieścił afi- 
szami, żeby się wyborcy zgłaszali do ma- 
gistratu po legitymacye we wtorek d. 21 
b. m. W dniu tym magistrat otoczono 
wojskiem i żandarmami i wpuszcza- 
no wyborców pojedynczo, każdego trzy- 
mano tam po pół godziny, tak, że przez 
cały dzień wydano zaledwie 150 
legitymacyj. 

Przeszło 4000 legitymacyj zostało w ma- 
gistracie. 

Wyborcy kołomyjscy wnieśli na ten o- 
czywisty rabunek telegraficzne zażalenie 
do ministerstwa. 

w $ * 

Starostwo w Cieszanowie, popierające 
z ogromną forsą Kozłowskiego, nie doręczyło 
dotąd kart głosowania. Karty mają być do- 
ręczane dopiero w lokalu wyborczym przez 
komisarza wyborczego i w tym samym lo- 
kalu muszą być wypełniane. Wyjść z lokalu 
wyborczego dla wypełnienia karty wyborcy 
nie wolno. Dla nieumiejących pisać ma być 
ustanowiony osobny urzędowy pisarz, zamia- 
nowany przez komisarza wyborczego. Wy- 
borcy nie wolno dać komu innemu karty do 
wypełnienia. Jest to pogwałcenie tajności gło- 
sowania. 

W Cieszanowie głosowali na podsta- 
wione legitymacye 18-letni żydzi. Ponieważ 
wybuchł w pobliżu pożar, zarządzono pauzę. 
Potem jednak wyborów nie dokończono i 
niedopuszczono w ten sposób blisko 200 mie- 
szczan ludowców do głosowania. Urzędowe- 
go wyniku wyborów z miasta Cieszanowa 
nie ogłoszono. 

W Lubaczowie obiecano żydom kawa- 
łek pola na okopisko za głosowanie na Ko- 
złowskiego. 

W Łukawceu ks. Pragłowski, przewodni- 
ezący komisyi wyborczej, otwierał karty gło- 
sowania i karty pisane na Kozłowskiego u- 
ważał za ważne, karty na Jampolskiego lub 
Lichacza uważał za nieważne i zupełnie ich 
nie przyjmował. Gdy włościanie robili uwagi, 
że wybory są tajne, znieważał ich czynnie, 
potem dawał koronę za milczenie, a gdy ktoś 
nie przyjął, groził aresztem. 

Ułazowie przed 1 godziną zwołał 
komisarz wyborczy p. Kwitniowski, stojących 
przed lokalem wyborców do drugiej sali, re- 
sztę, która zmieścić się nie mogła, kazał 
żandarmowi odpędzić, co pozbawiło do 40 
wyborców możności głosowania. 

W Sokalu starostwo po raz wtóry are- 
sztowało dra Ebersohna, aby go w ten spo- 
sób usunąć od agitacyi przeciwko Starzyń- 
skiemu. Aresztowanie to nastąpiło bez ża- 
dnej przyczyny. W mieście z tego powodu 
panuje ogromne wzburzenie. Przeciw staro- 
stwu zrobiono doniesienie karne. 

W Brodach policya kieruje kupnem 
kart na rzecz kandydata „rady narodowej“ 
Wollernera. Biuro kupna i sprzedaży znaj- 
duje się naprzeciw kościoła, a „interesy* pro- 
wądzą hyeny: Ebel, Tenenbaum, Kuczek, 
Grünberg i sekretarz magistratu Dawid Bick. 
Kandydat Wollerner nie robi z tego taje- 
mnicy. Na publicznem zgromadzeniu przy- 
znał otwarcie, że dał Bickowi do dyspozycyi 
znaczniejszą sumę. 

Zwolennicy Wolernera nadużywają uczuć 
religijnych żydów do agitacyi. W poniedzia- 
łek np. kazał prezes kahału Bloch szameso- 
wi przywołać Wolernera nibyto „na modli- 
twę*, a właściwie do wygłoszenia mowy kan- 
dydackiej. Obecni w bożnicy żydzi zaprotesto- 
wali przeciw temu, a jeden z nicł, Daches, 
uderzył szamesa w twarz, wołając, że nie 
potrzeba Wolernera. Bloch przywołał policyę 
i kazał wyrzucić protestujących. Żydzi nie 
chcieli jednak wyjść z bożnicy i policya ode- 
szła z niczem. 

Ponieważ agitacya naszych towarzyszów 
ożywiła całe miasto, starosta hr. Russocki po- 
stanowił ją wszelkimi środkami przytłumić. 
Towarzysze brodzcy zwołali na dzień 18, 19 
i20 maja zgromadzenia ludowe z porządkiem 
dziennym: „Wybory do parlamentu*. Hr. Rus- 
socki zakazał odbycia zgromadzeń wybor- 
czych, motywując to tem, że „urządzenie 
zamierzonych zgromadzeń zagraża bezpie- 
czeństwu i dobru publicznemu”. 

W Borysławiu i Schodnicy przy 
wyborze tow. Wityka działy się straszne 
nadużycia. W lokalu wyborczym urządzono 
dwa wejścia; jednem wchodzili wyborcy, dru- 
giem hyeny. Wyborców wpuszczano z tru- 
dnością, gdy tymczasem hyeny wchodziły za 
osobnemi przepustkami i głosowały każda po 
kilkadziesiąt razy! Hyenami komenderowali 
Schutzman i Schechter. Opornym wydzierano 
wprost kartki. W południe zarządzono prze- 
rwę w głosowaniu i skorzystano z przerwy, 
aby urządzić jakieś nieczyste manipulacye. 
Członek komisyi wyborczej Szeligowski stwier- 
dza pod przysięgą, że pieczęcie umie- 
szczone na urnie były naruszone. 
Głosy oddawali nawet małoletni, lub tacy, 
którzy nie mieli prawa głosu, jak np. ks. 
Antoniewicz. W komisyi wyborczej komen- 
derował niejaki Łukawski, który nie miał 
wcale prawa głosu. W Schodniey działy 
się wprost straszne nadużycia. Naszego męża 
zaufania wyrzucono z komisyi. Popi wpisy- 
wali niepiśmiennym chłopom po wsiach fał- 
szywie kartki. Gdyby nie te nadużycia prze- 


szedłby tow. Wityk odrazu w pierwszem gło- 
sowaniu. 
+ * * 

Od komitetu wyborczego okręgu 55 Do- 
lina-Kałusz-Nadwórna otrzymujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: 

Starosta doliński Reiner, zapo- 
mniawszy, że ustawa wyborcza istnieje dla 
wszystkich w Galicyi, nadużył swej wła- 
dzy celem forsowania kandydata „rady 
narodowej* Stefana Cipsera, e. k. lustra- 
tora domen, w okręgu 55 (Kałusz-Dolina- 
Nadwórna itd.). Rozporządzeniem swem za- 
wiadomił ogół wyborców, że dopiero 21 
maja, w dniu ponownego wyboru, karty 
wydaje komisarz wyborczy w lokalu gło- 
sowania. Niestety rozporządzenie to doty- 
czy tylko kandydatów opozycyjnych, glyż 
p. Stefan Cipser, benjaminek starosty Rei- 
nera, dysponuje tysiącami kart głosowa- 
nia ze stampilią e. k. starostwa w Dolinie. 
Na odwrotnej stronie kart jest 
niebieski znaczek, który ma jakieś 
szczególne znaczenie. 

Procederem takim trudnią się w okolicy 
Wełdirza, Łolina, Paeykowa i Wygody: 
niejaki Bolko Reicher, leśniczy z Grabo- 
wa, Kostecki z Doliny, propinator Chajes 
z Pacykowa i Gadziński. Naszym stronni- 
kom udało się przychwycić te hyeny na 
gorącym uczynku. Rozbój wyborczy pod 
egidą starosty święci orgie. Ludność roz- 
goryczona wymierzyła już hyenom kandy- 
data „rady narodowej* doraźny sąd. Cze- 
kamy jeszcze karzącej ręki sprawiedliwo- 
ści, jaka powinna poskromić wszechpol- 
skiego kacyka, w przeciwnym razie poru- 
szymy tę sprawę przed forum Europy, 
gdyż takiego bezwstydnego gwałcenia u- 
stawy i własnych rozporządzeń, takiego 
kolosałnego nadużycia nie możemy tuszo- 
wać. — Za komitet ruski: Dr Kurowiec, 
dr Kos. 


SU 


Przed wyborami ściślejszymi w Austryi, 


Prezydent Unger, a antysemici. 


Jeszcze jedna ekscelencya zajmuje obecnie 
prasę austryacką, ale że nie galicyjska, więc 
nie o jakiś „kunsztyk* wyborczy tu chodzi, 
ani też o zesłanie do „bardziej oddalonych 
miejscowości* urzędników, kontrkandydatów 
grubych firm... Nie tem korytem spór pły- 
nie... 

Prezydent trybunału państwa, były mini- 
ster, a obeenie członek Izby panów, dr Jó- 
zef Unger, interwiewowany przez „N. Fr. 
Presse*, jak zapatruje się na dotychczasowy 
wynik powszechnego głosowania w Austryi, 
oświadczył, iż tryumf socyalnej demokracyi 
uważa za zbawienny dla prądów wolnomyśl- 
nych, za ochronę przeciwko uwstecznieniu 
oświaty, a zmatowanie agraryuszów przez $0- 
cyalną demokracyę, poczytuje za wydarzenie, 
mogące położyć kres lichwie zbożowej i mię- 
snej. Z naciskiem podnosi Unger pełne go- 
dności oświadczenie socyalnej demokracji, iż 
nie wdając się w żadne konszachty kompro- 
misowe, bez względu na wzajemność, wszę- 
dzie przy wyborach ściślejszych popierać bę- 
dzie partye wolnomyślne przeciw wsteczni- 
kom klerykalnym. To też zdradą wolności 
byłoby, zdaniem Ungera, wejście wolnomyśl- 
nych do antysemicko-klerykalnego bloku, ce- 
lem zwalczania kandydatur soeyalistycznych 
przy wyborach ściślejszych. W wyborze po- 
między „rouge“ i „noir“ (ezerwonem i czar- 
nem) wolnomyślny powinien oświadczyć się 
za „rouge“. 

Opinia Ungera doprowadziła do pasyi an- 
tysemicki „Deutsches Volksblatt“, który brnie 
w  denuncyatorskich insynuacyach. Unger, 
wyrażając uznanie socyalnej demokracyi jest 
szkodnikiem niemczyzny; niepomny na swe 
stanowisko, sprzeniewierza się państwu i dy- 
nastyi... Cały artykuł tytułuje nawet „Volks- 
blatt* — „Ekscelencya socyalno-demokraty- 
czna“. 

Oczywiście, że te ataki spowodują odpo- 
wiedź w prasie wolnomyślnej. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 maja. 


Hyeny na eksport! Kraków stał się miej- 
scem eksportu hyen wyborczych, „wypróbo- 
wanych* już należycie... Do Tarnowa wy- 
jechali Fendler, Hof i jeszcze dwaj tacy 
sami, do Nowego Sącza zaś Cygnaro- 
wicz z siedmioma innemi hyenami z „Ko- 
tłowa'... 

Niespełnione „warunki“. Ksiądz Hanusiak, 
chcąc kandydować, musiał ks. Lampiarzowi 
spełnić znane „warunki“, czyli podpisać 
weksel na 5000 K. W dniu wyborów, 17 
maja, został ten weksel zaprotestowany, 
gdyż ks. Hanusiak go nie zapłacił... 

Kandydat centrowy Dohija, piekarz z Ry- 
barzowie, otrzymał z krajowego fundu- 
szu przemysłowego pożyczkę w kwo- 
cie 20.000 K na 3%/, bez żadnej gwa- 
rancyi. Ta „przemysłowa* pożyczka po- 
szła na wybory. 


„Nowa gazeta* o wyborach krakowskich. 
Pisaliśmy już o stanowisku, jakie wobec kom- 
promisu stańczykowsko-demokratycznego w 
Krakowie zajął organ warszawskiej P. D. 
„Nowa gazeta* (Ludzkość). Obecnie w nume- 
rze z 21 b. m. tego pisma czytamy: 

„Sojusz demokratyczno-stańczykowski, jaki 
po raz pierwszy od 40 lat polityki galicyj- 
skiej doszedł do skutku, miał na celu zwal- 
czenie tego jednego człowieka (Daszyńskiego). 
Wszystkie hasła, wszystkie świętości wywle- 
kano przeciw niemu, a wszystko to nie po- 
magało. Nie byłoby pomogło — gdyby nie 
szereg zwyczajnych, bardzo brzydkich nad- 
użyć. To, co w Krakowie w tym dniu się 
działo, niema sobie równego w wyborach 
stołecznych. Naczelnicy urzędów teroryzowali 
swych podwładnych, głosy przekupywano i 
fałszowano, na samej sali wyborczej działy 
się nadużycia o pomstę wołające. I dopiero 
dzięki tym manipulacyom dr Petelenz, czło- 
wiek skądinąd czysty, osiągnął większość... 
stukilkudziesięciu głosów“. 

Daremny upływ żółci. W odpowiedzi na 
jakąś pogłoskę, która rozeszła się podobno 
w Gracu i znalazła echo w prasie lokalnej, 
jakoby tow. Resel, wybrany w dwóch okrę- 
gach miał odstąpić mandat gracki tow. Da- 
szyńskiemu, miota się antysemicki „D. Volks- 
blatt“ i rozdziera szaty, iż oto z serca Sty- 
ryi ku pohańbieniu niemczyzny miałby wyjść 
narodowo-polski socyalista! 

Rozpacz „Volksblattu* jest tem komiczniej- 
szą, że o rzekomej kandydaturze tow. Da- 
szyńskiego w Gracu tylko dzięki konwulsyj- 
nym atakom organu antysemickiego zasły- 
szeliśmy... Napróżno więc dosiada „Volks- 
blatt* sfatygowanego rumaka patryotycznego 
do walki... z kaczką dziennikarską! 


Nowiny krakowskie. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: W 
przyszłym tygodniu rozpoczynają się gościn- 
ne występy p. Ferdynanda Feldmana, arty- 
sty teatru lwowskiego. Znakomity artysta 
grać będzie w Krakowie kilka najlepszych 
ról bogatego swojego repertuaru. Gościnę 
artystyczną rozpocznie rolą Fromentel'a w 
komedyi Sardou „Safanduły*. W roli tej bu- 
dzi p. Feldman podziw publiczności lwow- 
skiej od kiłkunastu lat. Następnym popisem 
jego będzie rejent w „Panu Damazym* Bli- 
zińskiego, nie granym w Krakowie od czte- 
rech lat. „300 dni“, w których odtwarza bu- 
downiczego, oraz Bezsienionow w „Mieszcza- 
nach* Gorkiego składają się na repertuar 
przyszłotygodniowy gościa łwowskiego. 

Otrzymujemy z Czytelni teatru miejskiego 
następujące sprostowanie: „W myśl § 19 u- 
stawy prasowej wydział Czytelni teatru miej- 
skiego uprasza o zamieszczenie następującego 
sprostowania w jednym z najbliższych nu- 
merów „Naprzodu*: Nie jest prawdą, aby p. 
dr Staniszewski ofuknął deputacyę artystów 
słowy: „Teraz żądacie panowie odemnie po- 
parcia, a przy wyborach do sejmu głosowa- 
liście przeciw mnie*. Artyści teatru miejskie- 
go wręczyli jedynie p. drowi Staniszewskie- 
mu, jako posłowi na sejm krajowy, petycyę 
zawierającą prośbę o udzielenie subwencyi 
krajowej, zaś p. dr Staniszewski przyrzekł 
poparcie tej petycyi. Z wysokiem poważa- 
niem za wydział Czytelni Al. Zelwerowicz, 
wiceprezes. * 

Nie dziwimy się powyższemu sprostowa- 
niu.. Podana jednak przez nas informacya 
była prawdziwą. 

Kanalizacya Wisły. Komisya dla kanaliza- 
cyi Wisły, pracująca pod przewodnictwem 
radcy namiestnictwa dra Ustyanowskiego, po- 
dejmie swe prace w dalszym ciągu dnia 25 
b. m. na tamtym brzegu Wisły i dopełni tak 
zwanego „obchodu politycznego“ w gminach: 
Ludwinów, Zakrzówek, Dębniki, oraz w gmi- 
nach Półwsie Zwierzynieckie i Zwierzyniec. 
Zakończenie czynności urzędowych komisyi 
nastąpi dnia 29 b. m. 

Ojciec strzela do córki. Dom przy ulicy 
Aryańskiej 1. 18 był dziś w południe wido- 
wnią niebywałego wypadku. Podurżędnik 
kolejowy Andrzej Cz., liczący 42 łat strzelił 
2 razy z rewolweru do swej 17-letniej córki 
Anny i trafił ją w plecy i szyję, zadając jej 
ciężkie rany. Potem skierował rewolwer do 
siebie i postrzelił się w policzek. Oboje od- 
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitała. 

W Półwsiu Zwierzynieckiem zwołał dr Ko- 
morowski wczoraj do sali Rady gminnej zgro- 
madzenie przedwyborcze żydów, czyli jak za- 
proszenie opiewało: „wyłącznie P. T. Izraeli- 
tów“. Zaproszenia roznosili policyanci gminni. 
Był to konwentykiel celem przekabacenia ży- 
dów, by głosowali na kierykała Bujaka. 

Dwie omyłki zakradły się do artykułu „Wy- 
bór na Wesołej“ we wczorajszym „Naprzo- 
dzie. Urlop 3-tygodniowy na agitacyę otrzy- 
mali kolejarze państwowi (nie półnoeni) 
Garlicki, Kaliciński itd., zaś maszynista, za 
którego Brzezowski głosował, nazywa się 
Huciński (nie Chudziński). 

— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Środa: „Świecznik“, komedya w 3 aktach Alfreda 
de Musset (przedstawienie popularne). 

Czwartek: „Zażarty automobilista*, krotochwiła 
w 3 aktach K. Kraatza. 

Piątek: teatr zamknięty. 


Sobota: „Miłość*, komedya towarzyska w 4 aktach, 
napisał Antoni Potocki (nowość). 


Niedziela: „Bolesław Śmiały*, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego. Czy- 
telnia pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy Grodzkiej 43, II. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—i i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9. 


Nowiny iwowskie. 


Jak Głąbiński został wybrany. Wódz naro- 
dowej demokracyi nie będzie mógł Śmiało 
patrzeć w oczy posłom w parlamencie, zwła- 
szcza socyalistycznym, gdyż ci niewątpliwie 
wykażą mu, iż został wybrany dzięki prze- 
kupstwu i głosowaniu hyen na obce legity- 
macye. Jedną z tych hyen, emer. kapitana 
Piszla, wyłapano, gdy w trzeciem już ubra- 
niu, dla tem trudniejszego rozpoznania szedł 
głosować. Odebrano mu wówczas trzydzieści 
legitymacyj, a pewną część już udało mu się 
wrzucić do wychodka. Znamy autentyczne 
fakta, iż płacono za głos sześćdziesiąt koron 
i więcej. Fakta te wytoczymy na odpowie- 
dniem miejscu, chociaż to będzie nie bardzo 
miłą rzeczą dla posła Głąbińskiego. Bardzo 
drogo, bo 60.000 kosztowało to „chlubne* 
zwycięstwo posła Głąbińskiego. 

Nowi profesorowie uniwersytetu. Dr Stani- 
sław Zakrzewski zamianowany został profe- 
sorem historyi polskiej po prof. Wojciechow- 
skim, a dr Szymon Aszkenazy profesorem 
historyi nowożytnej. 

Pożar na dworcu kołejowym. W poniedzia- 
łek wieczór wybuchł pożar na dworcu kole- 
jowym. Zajął się dach na jednym z budyn- 
ków warsztatowych. Przyczyna pożaru na 
razie nie zbadana. Natychmiastowy ratunek 
zapobiegł rozszerzeniu się pożaru, który przy 
panującym w dniu tym wietrze mógł przy- 
brać wielkie rozmiary. 

Konsul perski w areszcie lwowskim. Nie- 
dawno ustanowiono w Wiedniu konsulat per- 
ski, a konsulem mianowano Henryka Pollaka, 
handlarza winem. Polłak przyjechał onegdaj 
do Lwowa, aby tu wyszukać sobie agenta 
konsularnego. W hotelu przebrał się w pstry 
mundur konsula perskiego i udał się na po- 
licyę, aby zasięgnąć rozmaitych informacyj. 
Ponieważ policya lwowska nie otrzymała ża- 
dnego zawiadomienia urzędowego o kreowa- 
niu w Wiedniu konsulatu perskiego i o mia- 
nowaniu konsulem Pollaka, znalazła się w 
wielkim kłopocie, tem bardziej, że Połlak nie 
miał przy sobie żadnych legitymacyj urzędo- 
wych, a za niejakim Henrykiem Pollakiem 
rozpisane są listy gończe. Wyjaśniono tę spra- 
wę p. Pollakowi i zatelegrafowano natych- 
miast do Wiednia, a konsula poproszono, aby 
nie opuszczał gmachu policyi, póki nie na- 
dejdzie odpowiedź. Konsul musiał tej „proś- 
by“ usłuchać i uważać się za aresztanta. Na 
jego szczęście odpowiedź z Wiednia nadeszła 
w przeciągu pół godziny. Policya wiedeńska 
potwierdziła identyczność Pollaka, a policya 
lwowska udzieliła mu wszelkich żądanych 
informacyj. 


Z kraju. 


Okradzenie organizacyi kolejarzy w Nowym 
Sączu. Niewyśledzeni sprawcy dokonali w 
nocy z soboty na niedzielę śmiałej kradzieży, 
połączonej z włamaniem się do sklepu orga- 
nizacyi kolejowej. Sprawcy rozbili kasę pod- 
ręczną i zabrali całą gotówkę — oprócz tego 
znaczną liczbę towarów i tytoniu. Głównej 
kasy, w której podówczas znajdowało się 
kilkanaście tysięcy koron, sprawcy nie ru- 
szyli. 

Pożar w Zbarażu. W poniedziałek rano 
przed godziną 9-tą wybuchł nagle pożar na 
przedmieściu zwanem „Przygródek* w jakiejś 
szopie. Przy ogromnie silnym wietrze płonął 
jeden budynek za drugim; pożar szerzył się 
z taką szybkością, że z niektórych domów 
nie zdołano nawet wynieść sprzętów, gdzie- 
indziej wyniesione i złożone w ogrodzie, spa- 
lity się do szczętu. Przybyła straż pożarna, 
zupełnie niezorganizowana, biegała od domu 
domu, nie umiejąc wziąć się do akcyi ratun- 
kowej. Przy sikawkach pracowali przygodni 
widzowie pożaru. Mieszkańcy płonących do- 
mów biegali bezradni, bezsilni wobec rozsza- 
lałego żywiołu. Zabierano się do rozbierania 
dachów, aby przerwać pożar, zanim jednak 
uzyskano na to pozwolenie będących na 
miejscu katastrofy dygnitarzy starostwa i ma- 
gistratu, już pożoga szła dalej. Między inny- 
mi spalił się też dom tow. Jacka Ostapczuka, 
który wyjechał na agitacyę w powiat tarno- 
polski. Ogółem spłonęła cała jedna strona 
wymienionego przedmieścia — 15 domów mie- 
szkalnych i kilkadziesiąt budynków gospo- 
darskich. Wicher przeniósł płonące głownie 
przez staw i wzniecił pożar w innej części 
miasta Bazarzyńce, gdzie spłonęło 5 gospo- 
darstw. Przy tym pożarze, jak przy innych 
wybuchających w Zbarażu eo parę tygodni, 
okazała się zupełna nieudolność straży po- 
żarnej. Są nowe sikawki i zakupiony nieda- 
wno hydrant, ale niema ani strażaków, ani 
naczelnika straży. Domy płonęły w odległości 
kilkunastu metrów od wielkiego stawu, a si- 
kawki co chwila stały nieczynne z powodu 
braku wody! 
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Z zaboru rosyjskiego. 


Mordowanie więźniów kryminalnych. W nie- 
dzielę rano więzienie dla przestępców krymi- 
nalnych przy ulicy Długiej w Warszawie było 
widownią krwawego zajścia na tle buntu 
więźniów. Gdy więźniowie powrócili z ka- 
plicy do swych cel, rzucili się oni na ota- 
czających ich dwóch strażników, aby ich roz- 
broić. Na wszczęty przez bitych strażników 
alarm, przybył oddział wojska, który dał do 
więźniów salwę. Wynikiem strzałów było za- 
bicie 3 więźniów: Modzelewskiego, Walę- 
dziaka i Konarzewskiego, oraz zranienie wię- 
źniów : Gobrysia (rany postrzałowe nóg), Mar- 
cińskiego (rany kolbą na całem ciele) i Kot- 
kiewicza (zmiażdżenie palców). Strażnika Wa- 
silewskiego Franciszka, pobitego przez wię- 
źniów, odwiozło pogotowie w stanie groźnym 
do szpitala Czerwonego Krzyża. 


Z caratu. 


Spisek na cara. „Local Anzeiger* donosi 
bliższe szczegóły o usiłowanym zamachu na 
eara. Spisek kierował się nietylko przeciw 
carowi, ale i przeciw następcy tronu i mie- 
szkającemu w pałacu cara w. ks. Mikołajo- 
wi. Podoficer gwardyi przybocznej doniósł 
swoim przełożonym, że ofiarowano mu 10.000 
rubli za udział w zamachu, oraz paszport i 
możność ucieczki za granicę. Przełożeni na- 
kazali mu, żeby pozornie przyjął propozycye, 
prowadził rokowania i o wszystkiem donosił 
władzy. Skutek był nadzwyczajny. Dotąd 
aresztowano już 80 osób, między in- 
nemi nauczyciela liceum imienia cara Ale- 
ksandra. Skompromitowany jest także pe- 
wien członek Dumy ze skrajnej lewicy. 

„Magdeburger Ztg* donosi z Petersburga, 
że w sprawie spisku na życie cara are- 
sztowano w sobotę byłych gene- 
rałów Noscejowa i Haulberga, ob- 
winionych jako moralnych sprawców zama- 
chu. Równocześnie aresztowano 6 ofi- 
cerów i 82 szeregowców z przybocz- 
nej gwardyi cesarskiej. 

Ze Świata. 


Pożar cyrku. Z Barcelony telegrafują: Spa- 
lił się tu doszczętnie cyrk. Szkoda bardzo 
znaczna. 

Katastrofa okrętowa. Z Grands Rapids w 
stanie Michigan donoszą: Spłonął parowiec 
„Naoni*. 50 podróżnych wyratowano. Czte- 
rech ludzi z załogi zginęło. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pła- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wybory w Galicyi. 


Wczoraj odbyły się wybory ścisłe, wzglę- 
dnie ponowne w tych okręgach wiejskich, 
w których dnia 14 b. m. do rezultatu nie 
przyszło. 

Wybory ściślejsze odbyły się w następu- 
jących okręgach : 

46. (Kolbuszowa-Rzeszów-Głogów). Od- 
dano do godziny 9 wieczorem w powiecie 
rzeszowskim 7049 głosów. Z tego otrzy- 
mali: Jędrzejowicz (kons.) 2535, Sza- 
jer (centr.) 4514 głosów. 

48. (Gorlice-Biecz-Jasło). Oddano do godz. 
9 wieczorem w powiecie jasielskim 4606 
głosów. Z tego otrzymali: ks. Męski (centr.) 
3689, Cieślak (moskalofil) 917. 

W powiecie gorlickim oddano 8401 gło- 
sów. Z tego otrzymali: ks. Męski 4405, 
Cieślak 3570. 

W obu powiatach razem otrzymali: ks. 
Męski 8094, Cieślak 4487. Brak dotąd 
wiadomości z powiatu bieckiego. Wybór 
ks. Męskiego zapewniony. 

53. (Sądowa Wisznia-Rudki-Sambor). Do 
godz. 9 wieczorem otrzymali: Surówka 
(nar. dem.) 7418, Mleczko 4(lud.) 9576 
głosów. 

Sambor. (Tel. wł.). Przy wyborze ściślej- 
szym w okręgu wiejskim 53 między lu- 
dowcem Franciszkiem Mleczką a kan- 
dydatem zdrady narodowej Surówką 
działy się jaskrawe nadużycia ze strony 
komisarzy wyborczych. W gminie Strzał- 
kowice komisarz Kamiński wydalił 
komisyę wyborczą i „urzęduje* sam z pi- 
sarzem gminnym z Waniowic. To samo 
stało sięw Barańczycach. Wśród wło- 
ścian ogromne oburzenie, zachodzi obawa 
rozruchów. Na to zdaje się spekulują „na- 
rodowe* władze. Nie chce się wprost wie- 
rzyć, z jak łajdackim cynizmem reprezen- 
tanci władzy sobie poczynają, aby tylko 
Surówce zapewnić mandat. Osławiony 
komisarz starostwa Łempkowski miał 
się przechwalać, że „gdyby wszystkie gło- 
sy padły na Mleczkę, to Surówka musi 
wyjść!* Kubek w kubek ta sama pewność, 
co przed wyborem Petelenza... 

56. (Kołomyja-Peczeniżyn-Ottynia). W po- 
wiecie peczeniżyńskim do godz. 9 wieczo- 
rem głosowało 5888 wyborców. Z tego o- 
trzymali: ks. Wojnarowski (Ukrainiec) 
4809, Dudykiewicz (moskalofil) 1079 
głosów. 


W powieciekołomyjskim głosowało 10.309. 
Z tego otrzymali: ks. Wojnarowski 
8835, Dudykiewicz 1474. 

W powiecie tłumackim głosowało 2158. 
Otrzymali: Wojnarowski 357, Dudy- 
kiewicz 1796. 

69. (Trembowla - Mikulińce - Czortków). 
W powiecie czortkowskim oddano 9129 
głosów. Dr Mahłer (syon.) otrzymał 6475, 
Socha (nar. dem.) 2654. 

Wybory ponowne odbyły się w następu- 
jących okręgach : 

45. (Tarnobrzeg-Nisko-Rozwadów). Otrzy- 
mali do godz. 9 wieczorem: w powiecie 
niskim Krempa (lud.) 3114, Wiącek 
(nar. dem.) 1929, hr. Resegnieur (dziki) 
1298, hr. Lassoceki 120, Skołyszew- 
ski (centr.) 10, Horodyński 44. 

50. (Krosno-Strzyżów-Żmigrod). Do go- 
dziny 9 wieczorem w powiecie krośnień- 
skim głosowało 5524 wyborców. Otrzy- 
mali: Stapiński 4361, ks. Sielecki (mo- 
skalofil) 504, Tęczar (centr.) 489 głosów. 

52. (Brzozów-Tyczyn). Do godz. 9 wie- 
czorem głosowało 13.087. Otrzymali gło- 
sów: Bomba (łud.) 7457, dr Biały (nar. 
dem.) 3311, Brzęk (centr.) 2046. Pra- 
wdopodobny wybór Bomby i dra 
Białego. 

55. (Kałusz-Wojniłów-Nadwórna). Znany 
dotąd tylko wynik z powiatu bohorodczań- 
skiego. Głosowało 3375 wyborców. Z tego 
otrzymali: Trylowski (radykał ruski) 
1961, Romańczuk (Ukr.) 1465, Cipser 
(nar. dem.) 136, Dudykiewicz (moska- 
lofil) 258 głosów. 

63. (Złoczów-Busk-Kamionka). . W powie- 
cie przemyślańskim głosowało 5580 wy- 
borców. Obertyński (nar. dem.) 2435, 
Hlibowiceki (moskalofil) 2015, ks. Ziel- 
ski (Ukr.) 1127 głosów. 

67. (Jarosław-Cieszanów). Dotąd wiado- 
my wynik z 35 na 50 miejsce wyborczych. 
Głosowało 12.012 wyborców; z tego otrzy- 
mali: Dr Kozłowski (kons.) 4156, Sta- 
chura (Ukr.) 2410, Hryniewiecki 
(moskalofil) 2137, Wilk 1610, Jampol- 
ski (lud.) 849, Lichacz 430, Szpak 
47 głosów. 


Sambor. Przy wyborze ścisłym w okręgu 
Nr. 53 głosowało 21.118 wyborców. Mle- 
czko (ludowiee) 12.084, Surówka (nar. dem.) 
9034. Wybrany Mleczko. 

Kołomya. W okręgu Nr 56 głosowało przy 
wyborze ścisłym 34.314 wyborców. Ks. Woj- 
narowski (Ukrainiec) 29.451, Dudykiewicz 
(moskalofil) 4676. Wybrany ks. Wojnarowski. 

Krosno. W okręgu Nr 50 przy wyborze 
ponownym głosowało 16.115 wyborców. Sta- 
piński otrzymał 8456, Tęczar (rada nar.) 
3627, Haruk (lud.) 2275 głosów. Wybrany 
Stapiński. Ścisły wybór między Tę- 
czarem a Harukiem. 

Brzozów. W okręgu Nr 52 głosowało przy 
ponownym wyborze 13.419 wyborców. Otrzy- 
mali Bomba (lud.) 7584, dr Biały (narod. 
dem.) 3616, Brzęk 2024, Rylski 162. Wy- 
brany Bomba. Prawdopodobnie także wybra- 
ny dr Biały. 

Dolina. W okręgu Nr. 55 przy ponownym 
wyborze oddano 39.168 głosów. Otrzymali: 
dr Trylowski (ruski radykał) 11.892, Romań- 
czuk (Ukr.) 11.095, Cipser (nar. dem.) 9047, 
Dudykiewicz (moskalof.) 6740 głosów. Od- 
będzie się ścisły wybór na dwóch posłów 
między dr Trylowskim, Romańczu- 
kiem i Cipserem. 

Złoczów. W okręgu Nr. 63 przy ponownym 
wyborze głosowało 34.945 wyborców. Otrzy- 
mali: dr Hlibowieki (moskalof.) 13.807, Ober- 
tyński (nar. dem.) 12.990, ks. Zielski (Ukr.) 
7207 głosów. Odbędzie się ścisły wy- 
bór między tymi.irzema kandyda- 
tami na dwóch posłów. 

Jarosław. W okręgu Nr. 67 przy pono- 
wnym wyborze głosowało 23.612 wyborców. 
Otrzymali: dr Włodz. Kozłowski (konserw.) 
7965, Stachura (Ukr.) 6441, Hryniewiecki 
(moskalof.) 3918,  Jampelski (lud.) 2067, 
Wilk 1610, Lichacz 1564, Szpak 47. Odbę- 
dzie się ścisły wybór na dwóch po- 
słów między Kozłowskim, Stachurą 
i Hryniewieecekim. 

Tarnopol. W okręgu Nr 68 przy ponownym 
wyborze głosowało 27.237 wyborców. Otrzy- 
mali: tow. Jacko Ostapczuk (ruski socyali- 
sta) 12.300, prof. Zamorski (nar. dem.) 8759, 
dr Hołubowiez (Ukr.) 6158 głosów. Miedzy 
tymi trzema kandydatami odbędzie się ści- 
ślejszy wybór. 

Tarnobrzeg. W okręgu Nr 45 przy pono- 
wnym wyborze głosowało 18.367 wyborców. 
Otrzymali: Krempa (lud.) 9467, Wiącek 
(nar. dem.) 4739, hr Ressegnieur 1423, hr La- 
socki 1977 głosów. Wybrani: Krempa i Wiącek. 

N. Sącz. W okręgu Nr 48 przy ponownym 
wyborze głosowało 18.970 wyborców. Otrzy- 
mali: Stanisław Potoczek 6390, Ciągło (lud.) 
4431, ks. Hnatyszak (moskalofil) 4315, Jan 
Potoczek 3969. Wybór ściślejszy mię- 
dzy Słanisławem Potoczkiem, Ciągłą a ks. Hna- 
tyszakiem. 

Czortków. W okręgu Nr 69 przy ścisłem 
głosowaniu otrzymał dr Mahler (syon.) 
12868, Socha (nar. dem.) 8242 głosów. 
Wybrany dr Mahler, syonista z Pragi. 


Pilzno. W okręgu Nr 43 przy ścisłym 
wyborze otrzymał Józef Staniszewski 
(ludowiec) 14490, ks. Szczeklik (centr.) 
1664 głosów. Wybrany Staniszewski. 

Rzeszów. W okręgu Nr 46 oddano przy 
ścisłym wyborze 11915 głosów. Otrzymali: 
Szajer (centr.) 7527, Jędrzejowicz 4388 
głosów. Wybrany Szajer. 

Jasło. W okręgu Nr 49 przy ścisłym wy- 
borze głosowało 13990 wyborców. Ks. Zy- 
gmunt Męski (centr.) otrzymał 8682, Cie- 
ogr (moskalof.) 4882 głosów. Wybrany ks 

ęski. 


TELEGRAMY 


z dnia 22 maja. 


Dr Adler o stanowisku posłów 


socyalistycznych. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na odbytem wczoraj 
zgromadzeniu przedwyborczem w dzielnicy 
Fiinfhaus, gdzie odbędzie się wybór ścisły 
między tow. Forstnerem a antysemitą Schnei- 
derem, wygłosił tow. dr. Adler mowę, w któ- 
rej powiedział między innymi: Przed wybo- 
rami nie byliśmy zaniepokojeni, teraz nie je- 
steśmy swawolnymi. Klasa pracująca w Au- 
stryi jeszcze nie otrzymała przynależnej jej 
reprezentacyi w parlamencie. Dotąd byliśmy 
prześladowani i uciskani, zapełnialiśmy wię- 
zienia, teraz jesteśmy wielkiem stron- 
nictwem parlamentarnem i mamy 
wpływ na ukształtowanie się losów Austryi. 
Potrafimy godnie reprezentować naszą siłę, 
będziemy skromnie i pilnie pracowali; jak 
byliśmy dotąd partyą robetników, tak teraz 
będziemy partyą pracy. 

Wybory ściślejsze. 

Praga. (Tel. wł.). Zarząd czeskiej partyi 
socyalno-demokratycznej uchwalił polecić wy- 
borcom w krół. Winohradach, aby przy wy- 
borach ściślejszych głosowali na ministra 
handlu dra Forzta. 


Przeciw niemieckiemu językowi. 
Praga. (Tel. wł.). Pravo Lidu“ donosi, że 
kaneelarya parlameutu rozesłała nowowy- 
branym posłom kwestyonaryusz dla zapo- 
dania swego życiorysu. Ponieważ kwestyo- 
naryusz ten zawiera pytania wyłącznie w 
języku niemieckim, uchwalili czescy posło- 
wie socyalistyczni zaprotestować w kance- 
laryi przeciw zamachowi na równoupra- 
wnienie językowe. 
Katastrofa kolejowa w Wiedniu. 
Wiedeń. Przed halą dworca Towarzystwa 
kolei państwowych najechała dzisiaj rano lo- 
komotywa pociągu osobowego na pospieszny 
pociąg towarowy. 18 osób zostało zra- 
nionych lekko. Wdrożono surowe śledz- 
two. 


Międzynarodówka agraryuszów. 

Wiedeń. Na wczorajszej konferencyi mię- 
dzynarodowego kongresu rolniczego wy- 
głosił mowę były franeuski prezydent ga- 
binetu Meline, w której wyraził zapatry- 
wanie, że robotnicy, którzy do niedawna 
garnęli się do przemysłu, teraz zwrócą się 
znowu ku rolnictwu. 

Rada przemysłowa. 

Wiedeń. 28 maja i w dniach następnych 
odbędą się narady przybocznej Rady prze- 
mysłowej w sprawie zużytkowania prze- 
znaczonej przez rząd sumy 1 miliona kor. 
na cele popierania eksportu. 

Strejk tkacki na Śiąsku. 

Opawa. Liczba strejkujących robotników 
tkackich w Karniowie wzrosła do 2000. 
Robotnicy zwrócili się do władz z prośbą 
o podjęcie rokowań. 

Strejk marynarzy. 

Hamburg. Zebranie zorganizowanych ma- 
rynarzy Hamburga i Altony, które odbyło się 
wczoraj wieczorem w Altonie, uchwaliło je- 
dnomyślnie rozpocząć natychmiast 
strejk. Strejk ten dotyczy całego personalu 
pokładowego i maszynowego z wyjątkiem 
załóg parowców rybackich i parowców lek- 
kich. 

Rewolucyoniści rosyjscy w Paryżu. 

Paryż. Policya aresztowała trzech Rosyan 
zawikłanych w aferę Petrowa i wydała roz- 
kaz aresztowania kochanki Selpnera, nieja- 
kiej Beszenkowskiej. 

Paryż. Rosyjski student Derkow został wy- 
puszczony na wolność, natomiast dwóch 
innych, Karpeńkę i Szenewa, zatrzymano w 
więzieniu. Modystkę Beszenkowską po prze- 
słuchaniu pozostawiono na wolnej stopie. 

Ustawa o czystości wyborów we Francyi. 

Paryż. Izba deputowanych obraduje nad 
przyjętym już przez senat wnioskiem w 
sprawie przestrzegania tajemnicy, wolności 
i czystości wyborów. 

Kongres socyalistyczny. 

Paryż. Najbliższej niedzieli odbędzie się 
w St. Etienne kongres Związku socyalisty- 
cznego departamentu Loire. Jedna z miejsco- 
wych grup powzięła uchwałę o wyklueze- 
nie ze Związku ministra Brianda. 
Uchwała ta będzie przedłożona kongresowi. 

Umowa francusko-japońska. 

Paryż. Ze źródeł półurzędowych donoszą, 
że jest rzeczą niemożliwą, iżby minister spraw 
zagranicznych Pichon jeszcze przed ogłosze- 


niem francusko-japońskiej ugody, która praw- 
dopodobnie jutro lub pojutrze będzie podpi- 
saną, podał jej treść do wiadomości parla- 
mentu. 

Powstanie w Indyach. 

Lahore. Redaktor i właściciel pisma in- 
dyjskiego „India*, nazwiskiem Pindidaso, 
został w poniedziałek rano aresztowany 
pod zarzutem podburzania do rewolucyi i 
przewieziony do Lahore. 

Rozruchy w Ameryce środkowej. 

Nowy Orlean. „Ass. Press* donosi: Prezy- 
dent Nicaragui telegrafował do tutejszego kon- 
sula Nicaragui, że w Salvadorze wybuchła 
rewolucya, a na jej czele stoi b. wiceprezy- 
dent republiki a obecny minister spraw we- 
wnętrznych Prudentio Alvara. 


Z caratu. 


Duma. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Duma zajmowała 
się wczoraj wypracowanym przez komisyę 
projektem regulaminu, który zawiera szereg 
artykułów, mających wedle możności zapo- 
biedz zbytecznej dyskusyi. Po przyjęciu zna- 
cznej części tych artykułów dalszą dysku- 
syę odroczono do czwartku i posiedzenie 
zamknięto. 

0 polskie szkoły. 

Petersburg. (Tel. wł.). Koło polskie złożyło 
w kancelaryi Dumy wniosek o zaprowadze- 
nie języka polskiego w szkołach Królestwa. 
Debata w Dumie nad tym wnioskiem roz- 
pocznie się w najbliższych dniach. 

Przeciw Gołowinowi. 

Petersburg. W „N. Wremia* ogłaszają dziś 
monarchiści list otwarty do prezesa Dumy 
Gołowina, podpisany przez 54 członków Du- 
my. W liście tym zarzucają oni Gołowinowi, 
że mimo umyślnej nieobecności lewego bloku 
w Izbie oświadczył, że Duma jednogłośnie 
potępia usiłowany zamach na cara. Pismo 
kończy się następującemi słowy: Pańska 
enuncyacya co do jednogłośności jest obłu- 
dną i naszem zdaniem, nie jest zgodną z wy- 
sokiem stanowiskiem, które zajmujesz. Uwa- 
żamy za nasz obowiązek podać to do wia- 
domości, aby pańskie słowa nie wprowadzały 
Rosyi w błąd i nie ukrywały właściwego cha- 
rakteru pańskiej enuncyacyi. 


Bomby w Odessie. 

Odessa. W centrum miasta tuż koło gma- 
chu policyjnego rzucono wczoraj bom- 
bę na dwóch oficerów policyi. Jeden zabity, 
jeden ciężko raniony. Ze sprawców 
policya jednego zastrzeliła, a kilku 
aresztowała. Wskutek zamachu przygotowują 
się znowu rozruchy antyżydowskie. 

Odessa. (Pet. ag. tel.). Kiedy wczoraj po- 
chód ze zwłokami zabitego przy onegdajszej 
eksplozyi bomby rewirowego policyi Pana- 
sica zbliżał się do cerkwi, w której wysta- 
wione były także zwłoki zabitego przy tej 
samej eksplozyi rewirowego, nagłe padły z 
tłumu dwa strzały. Powstał ogromny 
popłoch. Kilka kobiet zemdlało, Ponieważ 
przypuszczano, że strzały pochodziły z je- 
dnego z pobliskich hotelów, kilku młodych 
łudzi strzelało do tego hotelu. Nikt 
nie odniósł zranienia. W przyległych ulicach 
pozamykano sklepy, a cały rewir został o b- 
stawiony wojskiem. Policya dokonała 
w wielu mieszkaniach rewizyj domo- 
wych i wiele osób aresztowała. 

Chłopi w obronie socyalistów. 

Woroneż. (Pet. ag. tel). We wsi Kałacz 
uwięziono 18 b. m. 30 rewolucyjnych socya- 
listów. Następnego dnia przyszło do rozru- 
chów. Wielki tłum zaatakował poli- 
cyę i żandarmeryę. Żandarmi zostali 
kamieniami pokaleczeni, z tych dwóch 
śmiertelnie. Połączenia telegraficzne po- 
przerywane. Wczoraj przybył tam guberna- 
tor z oddziałem kozaków. 


Chłopców do roznoszenia „Na- 


4k przyjmie zaraz Administracya. Zgła- 
przodu szać się należy: ul. Sławkowska 29. 


ER "SZER u O E EE E 
NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Franzensbad,» ema 


ordynuje w sezonie letnim willa 
„Schwarzer Biir*. 


EWISNECT TU RÓCEEN ZEWN 
Maszyny do pisania 


naprawia i czyści szybko i gruntownie 
skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy Ignacego Grossa w Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty). 


4 Kraków, czwartek 


NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya mie przyjmuje żadnej odpewiedzialmeści. 


man ZE ZY 


Wysokie 


ZOFIA BIESITADECKAJĘOCSŚEEA 


*==*OSWIEĘCIM:<<-- Biuro 


podróży 
Zofii 

Blesiadeckiej 

Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 561 
| bilety okrętowe do 


i Ameryki 


I, M i HI ki. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
| kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Geny ściśle wedle tary? 
okrętowych I kolejowych. 


Í Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kanadyjskie, 
Prospekty darmo i opłatnie. 


-LOTERYA KARLSBADZKA 


na korzyść pensyonatu dla chorych robotników. 
== 2 ciągnienia, 6164 wygranych. === 
Główna wygrana 


100.000 korn w gotówce. 


Cena losu i kor. 
Wszystkie losy grają bez dopłaty na obydwa ciągnienia. 


Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907, 
Losy po 1 Koronie polecafą kantory wymian, trafiki, 
kolektury i t. d. 


Zlecenia pocztowe 6 losów 51/2 koron — ii losów 10 koron uskutecznia 
opłatnie kantor wymiany 243 


Braci Eibenschiitz w Krakowie. 


KRAKÓW 


ulica Radziwiłłowska 31 
róg ul. Lubicz. 


LEGZNIGA CHIRURGICZNA 


dla charych przychadnich. 


AMBULATORYUM 


zaopatrzone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia, 


Telefon Kr. 61. Telefon Mr. 81. 


REF Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem. "4BR 
SALA OPERACYJNA. 
ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
(prześwietlanie i leczenie). 


Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Biera, 
oraz do mechanoterapii i ortopedyi. 


w Dr ARTUR FROMMER 


b. długoletni I. sekundaryusz oddzlału chirurgicznego szpitala św. Łazarza 
ordynuje od 2—4 po poł. 


TYP PTY PY YI 


„LE FERMENT" Kraków, ul. Podwale I, 5 


Wyłączne zastępstwo na całą Austryę. 75 


Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacyliny" według metody dra Miecznikowa, profesora in- 
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro- 
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie. 4 
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Poszukuję dobrych 


malarzy 


242 pokojowych, 

którzy potrafią ręcznie malować na 

plafonach, przeważnie do ornamen- 

tyki secesyjnej na stałe zajęcie do 

Lwowa, pod gwarancyą zatrudnienia 
do późnej jesieni. 

Zgłoszenia: Michał Lehnert, Lwów, 

uł. Króla Leszczyńskiego 14. 


Potrzebny jest od 1 czerwca 1907 


służący 
żonaty, bezdzietny. Wymagana 
u obojga umiejętność czytania 
i pisania. 
Zgłoszenia w Zakładzie wodo- 
leczniczym, ul. Szujskiego, róg 
ul. Rajskiej. 


Ldolnych agentów 


do pokupnego artykułu 
domowego poszukuje się. 


Zgłoszenia w dziale ins. „Naprzodu“ 
240 ul. Gołębia 2. 


Pensyonał „Ukraina“ 


18 Kraków, Karmelicka 40, 


poleca pokoje ubeblowane 
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejscu lub na miasto. 


| igły, oliwy i innych przyborów 
do maszyn do szycia dostać 
można tylko 


w składzie maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


WINO 


węgierskie 
na flaszki, litry i szklanki 

poleca handel pod firmą 

Wojciech 


Olszowski 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


Części składowe 


maszyn do szycia wszelkich 

systemów i konstrukcyi, wy- 

rabiane z najlepszego mate- 
ryału sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


121 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe 


i 3 2 wałą „Salesol - oris“ 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo- 

wych, więc nie dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 

łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona 
w ustniku 


565 „WATA SALWESOL« 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych — wsku- 
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy paiący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikkotyną, powinien palić tylko 
w cygarniczkach szklanych z watą „Sałvesol*. 
Oryginalny paklecik „Waty Salvesoi* wystarcza na 200—400 papile- 
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Eram“ 3 Kor. 10 cygarni- 
czek 1 K. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. 


Zakład przemysiowy wyrcbów papierowych „NORES« 


| Mr. W. Bełdowski, Kraków 9. 4 
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| Najlepszego gatunku || 


E Ł PRIES sprowadzanr drogą wcdę Selierską > 


23 maja 1907 Nr. 142 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


m 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa 


=o 


pod klerownictwem 


JANA POJEGO, mechanika specyalisty 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 1 
(naprzeciw gł. poczty). 

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny mowe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 


Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. j 


MALA di CE (ALP AB wi i SEE CA EA Bo D AB LMB. COM. LR L.A 


Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego 


Munka oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosoreżcern lub „kosą“ 36 
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 


SZYMONA MUNKA W ŻYWCU. 


Próbki i cenniki darmo. 


(Założonej w roku 1546). 
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ETE o = Fe orty 4 x 


amen ZAStĘpUje w zupełności woda, pole- 
cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak pi 


JODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


; K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 3 
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w Krakowie, przy ui. Filipa 1i 
wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 


druki kupieckie i bankowe itd. 
Specyalmość: linoleoryty i druki artystyczne. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


